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odnowić prenH- 
■ueratę na drugie półrocze. 
(.Nowiny" kosztują kwartalnie 4 k. 50 h., 
miesigcznis 1 kor. 50 hal. już z wysyłka 

i dostawa do domu).
Wszyscy nowi abonenci otrzymają bezpłatnie po­
czątek znakomitej powieści „Balonem do bieguna 

Północnego".

Hajdamaczyzna na uniwersytecie 
lwowskim.

Krwawa awantura na uniwersytecie lwowskim 
była przez młodzież hajdamacką wspólnie z par- 
tyą ukraińską uplauowana: to fakt niezbity. 
Posłowie ruscy postawili rządowi ultimatum do 
końca czerwca w sprawie utworzenia uniwersyte­
tu ruskiego. Rząd postulatu Rusinów nie spełnił: 
zaczem Rusini urządzili hajdamacką awanturę. Całą 
sprawą kierował „komitet dziewięciu*,  który roz­
porządzał 2000 koron na cele demonstracyi, którą 
polskie społeczeństwo i młodzież polska znienacka 
zostały zaskoczone.

Postępowanie Rusinów nosi cechę na wskroś 
perfidnego barbarzyństwa.

Uniwersytetu ruskiego nie mogą stworzyć Po­
lacy, może go Rusinom dać tylko rząd wiedeń­
ski. Ale w Wiedniu Rusini dzisiaj wystrze­
gają się już awantur, mszczą się natomiast na Po­
lakach. Jest to metoda ruBka, system hajdamacki. 
Rząd nie daje im uniwersytetu, nuże więc demo­
lować polską wszechnicę!

Taktyka Rusinów świadczy też, że zbrodnicza 
anarchia oszołomiła dzisiaj całe ruskie społeczeń­
stwo. Mord, popełniony na namiestniku Potockim, 
po dziś dzień jest przez ruBkie dzienniki gloryfi­
kowany, a i teraz rozbrzmiewają groźby 1 
zapowiedzi nowych gwałtów. W pobłażliwość rzą­
du ufni, rozzuchwaleni spokojem polskiego społe­
czeństwa, przeświadczeni, że Niemiec 1 Prusak 
zawsze poda im pomocną rękę z nienawiści do Po­
laków — Rusini zupełnie planowa propagują te- 
ror. gwałty I rozboje. Toż Każda awantura ruska 
będ«.ie przez prasę wiedeńską przedstawiona jako 
„akt rozpaczy Rusinów wobec ucisku ze strony 
polskiej"! Tego są Rusini pewni — i to dodaje 
im animuszu.

Tak dalej iść nie może. Terorowl I anarchii 
kres położony byś musi. Rząd zarówno we L w o- 
wie jak w Wiedniu zrozumieć winien, że ban­
dytyzmu jako czynnika politycznego traktować 
nie można!

Komunikat urzędowy.
Lwów. Dotychczasowe urzędowe dochodzenia 

stwierdziły, że podczas zajścia na Uniwersytecie 
lwowskim w dniu 1 lipca studenci polscy nie 
strzelali i że wszystkie strzały padły ze strony 
ruskiej. Na podstawie wlzyi lokalnej na miejscu 
zajścia sprawdzons, że ślady kul są tylko w tem 
miejscu, w którem podeaas starcia znajdowali się
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— Czy to nie komiczne — przerwała mu, wska­
zując na grupę, złożoną z tuzina żołnierzy, trzyma­
jących liny. Z góry wydawało się to bardzo męczące. 
Stąd widzę, że się żołnierze wcale natężać nie po­
trzebują.

— Istotnie. Niech pani spojrzy na te kable: one 
to przedewszystkiem przytrzymują statek i niweczą 
jego siłę udźwigu. Mamy cztery takie kable, które 
przymocowane są do klamer, wpuszczonych w zie­
mię. Te cztery kable zastępują siłę 200 ludzi.

— Tak, ale one są tak naprężone, że wystarczy 
aby przyszedł jaki złoczyńca, jaki anarchista z ostrym 
pilnikiem — i nieszczęście jest gotowe.

— Pani ciągle myśli o wypadkach. Zapomina 
pani jednak o posterunku, który czuwa nad bezpie­
czeństwem „Patrie*.  Balon ze sterem jest strzeżony 
tak pilnie, jak fort.

— A więc nie można się doń zbliżyć?

Polacy, w stronie zaś. gdzie znajdowali się Rusi- 
nl, niema żadnych śladów. Polaków było w chwili 
zajścia na Uniwersytecie około 40, Rusinów a gó­
rą 300. Wszyscy Rusini prsyssli na Uniwersytet 
zaopatrzeni w grube kije 1 pałki. W salaeh uni­
wersyteckich, w których Rusinów tymczasem przy­
trzymano, znaleziono po leh wydaleniu podrzuco­
nych 34 bokserów, 2 kastety, 1 nóż myśliwski, 
11 rewolwerów, 9 browningów, mnóstwo pałek.

Ogółem aresztowano 127 osób narodowości ru 
skiej, mianowicie 8 teologów, 80 prawników i fi­
lozofów, 32 abituryentów szkół średnich, 7 osób 
nie mających z Uniwersytetem nic wspólnego. 
Nad wszystkimi 127 zawieszono prewencyjny a- 
reszt śledczy i wytoczono im dochodzenie karne 
z §§ 134 i 88 ust. kar.

Na podstawie zeznań świadków stwierdziło do­
tychczasowe dochodzenie karne winę czynnego u- 
działu w ekscesach co do 10 uwięzionych; są to 
słuchacze teologii: Michał Szyzzkiewicz 1 Paweł 
Reszytyło, prawnicy: Osyp Ochrymowlcz, Ołeksa 
Narowlew, Miron Mossora, słuchacze filozofii: 
Lew Marklw, Antoni Kruszelnicki, Mikołaj Że­
leźniak, Teodor Stawnyczyj i ukończony gimna- 
zyasta Piotr Pasternak.

Rezolucyą lwowskiej Rady miejskiej,
Lwów. Rada m. Lwowa odbyła wczoraj wie­

czorem posiedzenie, na którem uchwalono jedno­
głośnie następującą rezolucyę:

„Rad*  miasta potępia z oburzeniem podstępny 
napad na wszechnicy 1 wyraża pogardę prowoka­
torom, którzy w Radzie państwa pod osłoną nie­
tykalności poselskiej podjudzają dzikie instynkt*  
części młodzieży ruskiej do aktów gwałtu na jej 
własną szkodę, na jej własną sromotę. Naród pol­
ski uznawał zawsze i uznaje prawo każdego na­
rodu do samodzielnego i kulturalnego rozwoju, 
ale metodę walki o własny uniwersytet, jakiej u- 
żywa systematycznie młodzież ruska i solidaryzu­
jący się z nią odłam społeczeństwa polskiego, mu­
si Rada miaBta z całą stanowczością potępić i 
wyrazić oburzenie, że społeczeństwo ruskie dążąc 
do własnego uniwersytetu, wybiera jako drogę ku 
temu zamachy na nasz uniwersytet polaki, napa­
dy na młodzież polską i prowokacyę polskiego 
społeczeństwa.

Reprezentacya stolicy kraju stwierdza, że u- 
niwersytet lwowski był, jest 1 pozo­
stać musi wszechnicą polską, wzywa 
władze krajowe i państwowe, aby spełniając swój 
obowiązek, zapewniły uniwersytetowi i miastu 
spokój, aby postarały się w drodze ustawy o 
poręczenie tego polskiego charakteru wszechnicy 
lwowskiej.

Rada m. Lwowa poczuwa się do obowiązku o- 
chrony najwyższej polskiej sskoły stolicy kraju, 
zapewnienia spokoju i bezpieczeństwa jej uczniom, 
a ku odwróceniu dalszych prób gwałtu i teroru 
spełni obowiązek reprezentacji polskiego stołe­
cznego grodu*.

Na wniosek radnego łeldstelna po uchwaleniu 
rzzolucyl posiedzenie zamknięto.

Griiby nowych awantur i rzazi.
Lwów. Młodzież ukraińska odbyła w ciągu

— O, do pani się to nie odnosi I
— Czy pan nie sądzi, że warta w gandeli aa- 

broni mi podejść bliżej?
— Nie, ponieważ ja jestem z panią.
— Nawet, gdybym chciała wejść do gondoli?
— Żołnierz wie, że to zabronione, ale w mojej 

obecności nic nie powie.
— A więc rzeczywiście to jest zabronione, mó­

wiła Krystyna, figlarnie uśmiechnięta.
— Surowo zabronione.
Dzień chylił się ku wieczorowi. W milczeniu ob­

chodziła Krystyna gondolę do koła, którą silne sta­
lowe podpory podtrzymywały nad ziemią, zabezpie­
czając maszyneryę przed zderzeniem się z powierz­
chnią ziemi.

— Zdaleka wyglądała ta gondola jak łupinka 
orzecha, ale teraz sprawia wrażenie istotnej łodzi.

— Ma pani racyę. Jest ona z aluminium sporzą­
dzona i należycie uszczelniona; możnaby jej dosko­
nale użyć jako łodzi, gdyby na przykład trzeba 
opuścić balon na pełnem morzu. Należałoby wtedy 
tylko gumową taflą zamknąć te boczne drzwiczki, 
przez które przechodzi oś śruby. No, i morze nie 
mogłoby być zbyt wzburzone. 

wczorajszego dnia dwa ściśle poufne igromadse 
nia, na których uchwalono rezolucye, w których 
„stwierdza*  bezwstydne kłamstwa podane przez 
pisma ruskie, jakoto, że pierwsze strzały padły ze 
strony polskiej, że Kocko został przez Polaków 
zastrzelony 1 t. p., a wreszcie oświadcza, że „bę­
dzie 1 nadal stać twardo na swojej pozycyi 1 pro­
wadzić dalszą walkę, ule zważając na żadne na­
stępstwa i gotowa jest ze swojej strony na wszel­
kie ofiary*.

Prasa ukraińska — a prym wiedzie „Diło*,  
oficyalny organ „Narodnego Komitetu*  — nie krę­
puje się zupełnie 1 powtarza groźby nie tylko pod 
adresem rozmaitych wybitnych osobistości, ale 1 
groźby matowych rzezi w kraju.

Śledztwa. Sekcya zwłok.
Lwów. M’mo niedzieli przesłuchiwanie uwię­

zionych studentów ruskich trwało bez przerwy 
od wczesnego ranka do godziny 2 po południu. 
Przesłuchiwania dokonywali trzej sędziowie, ścią­
gając protokoły kolejno. Po ukończonem badaniu 
wypuszczono na wolność około 30. — Jutro wy­
puszczą prawdopodobnie resztę uwięzionych, z wy­
jątkiem tych, którym udowodniono, iż strzelali 
1 tych, przy których znaleziono brauningi, lub 
jakąkolwiek broń. Liczba tych ostatnich dosięga 
20. Jeden z uwięzionych jest analfabetą.

W niedzielę popoł. odbyła się w instytucie 
medycznym sądowa obdukcya zwłok zastrzelonego 
studenta Kocka. Pogrzeb odbędzie się w ponie­
działek o godzinie 3 po południu z instytutu me­
dycznego wprost na cmentarz Łyczakowski, odległy 
zaledwie o kilkaset kroków.

Kula, od której zginął Kocko, pochodziła 
z brauninga 7-milimetrowego kalibru. Przebiła 
czoło, a wyszła tyłem głowy.

Policya strzegła przez całą noc zakładu ana­
tomii, gdzie leżą zwłoki Adama Kocka; przez 
całą noc krążyły w pobliżu zakładu grupki mło­
dzieży ruskiej.

Rodzina Kocki zwróeiła się do władz sądo­
wych, aby nie odbywano sekcyi zwłok. Oczywi­
ście musiano temu odmówić. Charakterystyczne 
jest, że matka Kocki pochodzi z rodziny pol­
skiej, a ojciec jej — według opowiadań samej 
rodziny — stracił majątek w powstaniu w roku 
1868.

Pogrzeb i obawa rozruchów 
w poniedziałek.

Na murach miasta ukazały się liczne klepsy­
dry pośmiertne. Między innymi „Rusko-nkralńskl 
Komitet Narodny*  w osobnych klepsydrach za­
prasza Rusinów ■ całej Galicyi, by przybyli na 
pogrzeb tego, „co położył życie swe w ofierze 
w walce o uniwersytet*.  Stów, akademickie „So­
jusz*  wzywa wszystkich do udziału w pogrzebie 
„bojownika, który przez ostatnie pięć lat stał 
w pierwszym szeregu tych, co walczyli o prawa 
Rusinów 1 o uniwersytet Czerwono-czarne kle­
psydry Stów. „Wolna Hromada*  i rnsklego ro­
botniczego Stów. „Wola*  zapraszają na pogrzeb 
„ofiary walki o uniwersytet*.

Podczas pogrzebu przygotowują Rusini demon-

— Wiele ludzi pomieści ta gondola?
— Dziesięciu pod warunkiem, że każdy zajmuje 

wyznaczone sobie miejsce.
— Nie doznaje pan uczucia lęku w chwili odbi­

cia od ziemi albo w chwili gdy balon wzniósł się 
wysoko i coraz wyżej się wznosi?

Jerzy Durtal nie mógł powstrzymać się od 
śmiechu.

— Nie więcej jak pani, gdy pani wsiada do po­
ciągu pospiesznego.

— Jak to? Niczego pan nie uczuwa, nawet tro­
chę niepokoju?

Z otwartością, wolną od wszelkiego samochwal­
stwa, odpowiedział:

— Nie, niczego zgoła... Przywyka się tak łatwo 
do bujania w przestworzu, jak się przywykło do 
chyżości pociągu. Nerwy bardzo łatwo i prędko 
wdrażają się do nowej sytuacyi. Coraz bardziej wzra­
stająca chyżość lokomotyw przygotowała nas do 
karkołomnego pędu automobilów na gościńcach. Ale 
te gościńce, w chwili gdy je budowano, były prze­
znaczone tylko dla pieszych i dla wozów ciągnio­
nych przez konie. Także powietrze zdaje się być na 
razie dziedziną, w którą tylko nieliczni śmiałkowie wkra- 

■onstracyę. Nad mogiłą przemówi dr Kost Le­
wicki.

Pogrzeb ofiary, padłej z ich własnych rąk, 
chcą Ukraińcy wyzyskać do nowych awantur an­
typolskich. Udali się do dyrektora policyi dra 
Reinlfindera z żądaniem, aby pozwolono na po­
grzeb zwłok Kocki z ruskiego Domu akademi­
ckiego. Dr Reinlfinder odmówił temu żądaniu, 
wobec czego ukralńcy z zażaleniem udali się do 
namiestnictwa, a następnie do Wiednia, jednak 
odmówiono ich żądaniu.

W obawie rozruchów zarządziła policya zwła­
szcza na czaz pogrzebu daleko idące środki ostre- 
żneścl

Z KRAJU.
Z Tarnowa. (Posiedzenie Rady miejskiej.— Zja»d 

koleżeński). We czwartek odbyło się posiedzenie Ra­
dy miejskiej pod przew. dra Tertila. Architekt Stapf 
interpelował w sprawie wyzysku piekarzy. Przed kil­
ku miesiącami zobowiązali się tutejsi piekarze, za in- 
terwencyą magistratu, wypiekać pieczywo według no­
wej taryfy i sprzedawać za 20 hal. nie jak dotych­
czas 8, lecz 5 bułek, ale za to o wiele większych 
i z lepszej mąki. Dziś dostaje obywatel tarnowski 
zamiast 8 bułek tylko 5 tej samej co przedtem wiel­
kości i jakości.

Następnie dyskutowano nad przepisami wykonaw- 
czemi do ustawy wodociągowej. Uchwalono by bu­
dynki rządowe i inne gmachy publiczne ulegały ró­
wnież opodatkowaniu wodociągowemu. Dr Schiitzer 
poruszył myśl by ludność najuboższa płacąca roczny 
czynsz poniżej 200 kor. wolną była od podatku wo­
dociągowego.

Burmistrz w odpowiedzi zaznaczył, że projekt 
taki można zaprowadzić wtedy, gdy Rada pozna o- 
braz rentowności wodociągów. W kwestyi czy nale­
ży z chwilą otwarcia wodociągów zamknąć dotych­
czasowe studnie właścicielom nie powzięto uchwały 
i odesłano sprawę do magistratu.

Zjazd koleżeński maturzystów, którzy przed 11 
laty ukończyli gimnazyum w Tarnowie, odbył się d. 
29 czerwca. Przybyło 24. Z profesorami na czele 
ruszyli do kościoła OO. Filipinów na mszę św., któ­
rą odprawił katecheta ks. Wątorek, poczem zebrali 
się w gmachu gimnazyum. Prof. Szantroch przeczy­
tał katalog z r. 1899 celem skonstatowania, kogo 
brakuje, tudzież w celu poinformowania się, jakie kto 
zajmuje stanowisko. Okazało się, iż 7 jest księżmi, 
14 profesorami gimnazyalnymi, kilku było urzędni­
ków państwowych i autonomicznych, jeden lekarz, je­
den inżynier, jeden dziennikarz. Po dokonaniu zdję­
cia fotograficznego udali się wszyscy na obiad do 
hotelu „Bristol*.  Wieczorem przyjmował u siebie ko­
legów i profesorów dr Zygmunt Silbigier.

Z Wadawlc. W ubiegłym tygodniu odbyło się 
pierwsze zgromadzenie nowego towarzystwa „imienia 
króla Władysława Jagiełły*;  dokonano wyboru wy­
działu, w skład którego weszli: prez ks. M. Moskal, 
I. wiceprezes dr Koniuszawski, 11. wiceprezes Fr. Bu- 
szek. Do wydziału: dr Wł. Wodziński, J. Lipiński, 
A. Kaczor, St. Hickiewicz, St. Mikołajewski, H.

czać mogą. Ale zobaczy pani, że za lat dziesięć powie­
trze zaroi się od balonów i latawców wszelkiej ka- 
tegoryi.

Podczas tych wywodów oficera, panna Krystyn*  
wstąpiła na pierwszy szczebel drabiny, wiodącej do 
gondoli. Na jej przejrzystej cerze złociły się ostatnie 
promienie słońca.

Durtal zrobił ruch, jakby ją chciał powstrzy­
mać.

— O, widzę, że rozkaz jest surowy! A chciała- 
bym tak usiąść na chwilę tam na ławce.

Lekko i zwinnie wspięła się po szczeblach w gó­
rę i wskazywała ręką na gondolę.

— Gdybym pana poprosiła, mówiła szybko, o 
dopuszczenie mnie do udziału we wzlocie, byłabym 
oczywiście przygotowana na odmowę: bo po pier­
wsze, pan nie jesteś komendantem balonu, a po dru­
gie, jest zakaz, ten surowy zakaz! Ale tu, w tem 
zaciszu, gdzie nie ma ludzi, gdzie nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo.... bo ten poczciwy żołnierz prze­
cież słowa nie piśnie! O panie Durtal, zgódź się 
pan, abym weszła tam na minutkę!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z. ZIEMBiCKI
Kraków, pl. Maryacki 1.2.
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Ceny konkurencyjne.
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Ditte, J. Stankiewicz i M. Fiedel. Na zastępców: J. i
Borgieł, W. Dóringer i A. Woźniak.

Ku uczczeniu rocznicy Grunwaldzkiej odbył się 
w dniu 29 b. m. w naszem mieście uroczysty ob- 1 
chód staraniem komitetu obywatelskiego. Po nabo­
żeństwie i podniosłem kazaniu w kościele parafial- ’ 
nym wielki pochód przybył na boisko „Sokoła", 1 
gdzie po wykonaniu przez orkiestrę „Sokoła" utwo- i 
rów muzycznych, odśpiewał patryotyczne pieśni chór , 
pod kierunkiem p. Niewidowskiego. Okolicznościowe 
przemówienie wygłosił ze swadą prezes „Sokoła" p. I 
Gołomba.

Dar hr. Potockiego. Roman hr. Potocki złożył 
Wydziałowi powiatowemu w Łańcucie gotówką 150 
tysięcy koron na budowę szpitala. Na ten cel ofia­
rował jednocześnie jedną morgę gruntu.

I

gowi, zastępcy wiedeńskiego biura koresponden­
cyjnego i korespondentowi londyńskiego „Daily 
Mail®, będzie pierwszorzędnym politycznym pro­
cesem, który wzbudzi, międzynarodowe zaintere­
sowanie. Jest rzeczą pewną, że bar. Sternberg od 
wielu lat za pośrednictwem rosyjskich oficerów 
sprzedawał rosyjskie dokumenty wojskowe Austryi.

Z dworu carskiego. Z Petersburga donoszą, że 
car w tym roku w październiku uda się na łowy 
do puszczy Białowiezkiej, a po krótkim pobycie 
w Carskiem Siole zamierza po 6-letniej przerwie 
znowu przenieść się do pałacu zimowego.

Kronika grunwaldzka.
Posadzenia komitetu. Dziś po południu o 5-tej 

zbiera się sekcya kwaterunkowa i równocześnie ko­
mitet pań zajmujących się urządzeniem festynów lu­
dowych — we środę o 12 w południe pełny sub- 
komitet — we czwartek o 5-tej sekcya pochodowa 
wraz z komitetem wykonawczym, który zresztą ob­
raduje codziennie bez przerwy. Wszystkie posiedze­
nia w Magistracie. J

We środę o 7 wieczór posiedzenie ko­
mitetu dziennikarskiego w redakcyi „Nowej 
Reformy".

Repertuar teatralny. Opera lwowska da w tea­
trze miejskim podczas uroczystości Grunwaldzkich na­
stępujące przedstawienia: w piątek wieczór 15 b. m. 
o godz. 7 „ Konrad Wallenrod “ — w sobotę po po- 

...... , . ----- „—----------- ----- ------ __________ t łudniu „Straszny dwór" wieczór „Halka" — w nie- 
wiadomości, znaleziono nieżywych na Schneebergu dzielę po południu „Halka" wieczór „Konrad Wal- 
w Stadlwandgrab. Zdaje się, że podczas burzy pio- 1 lenrod". Bilety na piątkowy wieczór sprzedawać bę- 
runem rażeni spadli w przepaść.-------------------------- | dzie komitet w swojem biurze — na inne przedsta-

Odnaleziony okręt. Z Bombaju donoszą pod i wienia teatralna kasa zamawiać.
’*■  « v Ł 1 * . * ™ , Wstęp na nabożeństwo w kościele N. M. P.

w piątek 15 b. m. będzie częścią wolny, częścią za 
, , „ „ , biletami. Dla wybitniejszych gości i deputacyi zam-

„ Trieste®, urwały się liny, co ( knięte będzie kordonem straży pożarnej presbiteryum 
Skutkiem złamania wału śruby (200 miejsc siedzących) i nawa główna (1100 miejsc 
przez dwa tygodnie łupem bał- j stojących i 212 siedzących). Reszta t. j. obie nawy

i boczne, mogące pomieścić około 1000 osób, pozo- 
. , * śruby 16 czerwca, w odległości , stawione będą wolne dla publiczności. Równocześnie

400 mil od Adenu, płócien, osłaniających pokła- ...................... ..... u ‘ '
dy, użyto jako żagli. Po 900 milach jazdy zbli­
żył się parowiec „Losperange®. Po 6-dniowej he­
roicznej pracy, przyczem drugi inżynier „Lospe- ; 
rangę® znaiazł śmierć, a kilku marynarzy odnio- , 
sło rany, udało się na „Trieste® założyć sznury. 
Na „Trieste® żywiono się głównie makaronem i 
rodzynkami. ( dioramy grunwaldzkiej, wzniesiony prowizorycznie na

„Kuiturkampf" w Hiszpanii. Z Madrytu dono- . Placu św. Ducha, nagi i nieozdobiony jeszcze na ze- 
szą, że izba posłów obradować będzie w ponie- i wnątrz, w środku nie wiele potrzebuje wykończeń, 
działek nad sprawą zatargu rządu z kuryą rzym- 
ską. Projekt rządu zwraca uwagę na konieczność „
uregulowania kwestyl zakonów bez ujmy wolno- , Grunwaldem znaków krzyżackich. Tylną ścianę, w ca- 
ści duchowej i wyraża nadzieję, że pertraktacye łym jej obszarze, zajmuje wykończony już zupełnie 
o zniesienie niekoniecznie niezbędnych kongregacyj obraz, przedstawiający fragment bitwy, 
niebawem doprowadzone będą do celu. | Twórcy dioramy, pp. T. Popiel i Rozwadowski,

Na ostatni protest Stolicy Apostolskiej mini- objaśniają obraz następująco: 
ster spraw zagr. nadesłał odpowiedź, w której i .................
podtrzymuje stanowisko rządu, uzasadniając je 
szczegółowo. i

Rehabllitacya Schoenebeckowej.Ze względu na 
odroczenie rozprawy w procesie Schoenebeckowej, 
obrońcy postanowili wydać ni ewygłoszony plai- 
doyer w formie książki, celem zrehabilitowania 
p. Schoenebeckowej.

Panama warszawska. Rewizya senatorska pod 
przew. Neudhardta odkrywa coraz więcej nadużyć 
w rozmaitych urzędaeh 1 instytucyach publicznych. 
Aresztowano już cały szereg osób skompromito­
wanych ; 'kilku z defraudantów popełniło samobój- „___
stwa. W zeszłym tygodniu aresztowano inżyniera I Krzyżaków. 
Marszewskiego, kierującego budową trzeciego mo- | A ■

ZE ŚWIATA.
Czarnogóra królestwem. Słychać, że Czarno­

góra 13 sierpnia, w dzień jubileuszu księcia, ogło­
szona będzie królestwem.

Nowy przeor Paulinów w Częstochowie. W 
miejsce ustępującego generała Paulinów ks. Rej- 
mana wybrano przeorem Paulinów ks. Weloń- 
skiego. Nowy przeor był poprzednio regensem 
seminaryum duchownego w Płocku i prałatem 
kapituły płockiej. Przed 3 laty wstąpił do zakonu 
Paulinów na Jasnej Górze.

Zaginieni turyści. Z Wiednia donoszą, że 3 tu­
rystów, o których od kilku dni nie było żadnej

I

datą 2 b. m., że przybył tam okręt „Trieste®. I 
Był on prowadzony przez 7 dni przez parowiec 
„Lowster Rangę®. Gdy okręt „Lloyda" „China" , 
próbował zabrać m * - * “ 
utrudniło akcyę. 
okręt był niemal 
wanów.

Po pęknięciu
odbywać się będą nabożeństwa z kazaniami w in­
nych kościołach: dla wycieczek z Królestwa i ze 
Ślązka u Franciszkanów ze specyalnem kazaniem, u 
Dominikanów, Bernardynów, Reformatów, Karmeli­
tów, w kościele św. Anny — wreszcie w kościele pro­
testanckim i w synagodze.

Diorama grunwaldzka w Krakowie. Budynek

Wnętrze przedstawia jakoby część namiotu, zdobnego 
w 51 historycznie wiernych kopii, zdobytych pod

...Uchwyciliśmy moment bitwy już po zachodzie 
słońca, stąd krwawe jego blaski oblewają całe płó­
tno. W oddali zniknął Tannenberg, a początek terenu 
walki był tam, gdzie obecnie na lewo od widza na 
drugim planie stoi pod dębami Jagiełło w otoczeniu 
orszaku, mając przy boku Oleśnickiego, który mu 
przed chwilą uratował życie... Z zapadającem słoń- 

l cem zbliżyła się gęstwina walki ku obozowi Krzy­
żaków, których ostatnie 16 chorągwi ruszyło w bezna­
dziejny bój, ugrupowany około wielkiej chorągwi za­
konnej. Na prawo, na pierwszym planie, na spienio­
nym koniu widać w ucieczce Wielkiego Mistrza, w któ­
rego godzi pachołek, zbrojny w kół... w oddali obóz 

I Krzyżaków.
_____________ o_____ .................................... o_____ I Środek obrazu zajmuje starcie się chorągwi, z za- 
Btu na Wiśle. Most ten, to prawdziwa bolączka ciekłą walką o sztandar W. Mistrza, nieco dalej po- 
warszawska. Warszaws, miasto blizko milionowe, i wiewa nad Jagiełłowem wojskiem znak polski, w rę- 
ma dotychczas jeden jedyny most dla mchu ko- ku Marcina z Wrocimowic. W zamęcie bitwy widać 
łowego i pieszego, drugi jest most kolejowy, a postać Witołda, jak na czele wiernej drużyny naciera 
trzeci, tak niezbędny dla Warszawy, buduje się na wroga.
już — lat sześć I Na ten nieszczęsny trzeci most i ‘ " ‘ J ‘
wyczerpano już wszystkie nań przeznaczone, wie­
lomilionowe fundusze, aż nagle okazało się, że do 
wykończenia mostu brak jeszcze niewielkiej sum- !
ki — półtora miliona rubli!

W sprawę tę wejrzał senator Neudhardt. 
Skutkiem tego wejrzenia było zaaresztowanie p. _____«... , . ,
Marszewskiego, kierującego budową owego nie- zaledwie metra i to tylko w tym celu, aby wytworzyć 
szczęsnogo mostu. P. Marszewski złożył jednak złudzenie wielkości figur, . * ' -■
niebywale wysoką kancyę, bo 100.000 rubli. Po- nieco, aniżeli naturalnej wielkości,
zostawiono więc go na razie na wolnej stopie, i Obraz sprawia silne wrażenie.
Przed kilku jednak dniami zaaresztowano go mi- Otwarcie dioramy nastąpi 10-go b. m. 
mo tak wysokiej kancyi powtórnie i osadzono we 1 Diorama znajdować się będzie w Krakowie przez 
więzieniu śledczym. Musi więc to być gruba spra sześć miesięcy, poczem, po krótkim pobycie we
wa, jeśli władze mimo kaucyi osadzają p. Mar- Lwowie i Warszawie, przewieziona zostanie do Ame-
szewskiego we więzieniu. 1 ryki.

W całej tej sprawie jest to najsmutniejsze, I Przygotowania do zlotu sokolego dobiegają

Na lewo w końcu, już za terenem walki, pod strażą 
polskiego rycerza, spoczywa grupa jeńców krzyżackich, 
wraz z posępnym ks. Szczecińskim.

Co do technicznej strony dioramy, to jest 
ona raczej obrazem, tylko zamiast ram otrzyma 
coś w rodzaju kulis, fałszywy zaś teren, dla złudze­
nia perspektywicznego, obejmie przestrzeń jednego

w rzeczywistości mniejszych

że p. Marszewski jest Polakiem — nieuczciwość, w części do końca. Zgłoszenia do ćwiczeń zostały 
ta „cnota® prawdziwie rosyjska, zaraziła niestety zamknięte, wykazując poważną liczbę 4500 ćwiczą- 
także Polaków. ; cych, oraz 1000 pań. Codzień odbywają się próby

Sensacyjny proces szpiegowski. W Petersbur- poszczególnych ćwiczeń i musztry, celem ostatecznego 
gu aresztowano dziennikarza austro-węg. biura wyszkolenia drużyn.
koresp. barona Unger-Sternberga, znaną bardzo I “ ‘ ' ' ' ” J ' ' J
nad Newą osobistość. Proces o sprzedaż wojsko­
wych tajemnic przeciwko bar. Ungern-Sternber-

Powstrzymanie się żydów od obchodu grun­
waldzkiego.. Jak stwierdzają korespondenci z miast, 
w których się odbyły obchody grunwaldzkie, żydzi

ń Mii

usunęli się zupełnie od udziału w narodowej uroczy- do miasta. Może jednak wziął starą czapkę — po- 
stości. Abstynencya żydów od święcenia Grunwaldu j- m:—.
zaznacza się także w Krakowie. Jak się bowiem do­
wiadujemy kilku właścicieli realności w ulicy Flo- 
ryańskiej o nazwiskach niemiecko-żydowskich oświad­
czyło ostentacyjnie, iż nie udekorują domów swych 
w dniu 15 lipca. Kto zna stosunki miejscowe, kto 
wie, iż żydzi Krakowscy są pionierami germani- 
zacyi w naszem mieście, dziwić się temu nie bę­
dzie.

Sokół chłopski z Medyki, z miejsca, gdzie król 
Jagiełło umarł, przeziębiwszy się podczas słuchania 
śpiewu słowików, zwrócił się do komitetu grunwaldz­
kiego w Krakowie z prośbą o kwatery i utrzymanie. 
Ma przybyć stamtąd 40 chłopów Sokołów, którzy na 
grobie króla Jagiełły złożą wieniec uwity z kwiatów 
tego ogrodu, w którem, jak wieść niesie, zmarł wielki 
zwycięzca z pod Grunwaldu.
Starostowie przeciw obchodom 

grunwaldzkim.
Mielec. Starosta w Mielcu zabronił wygłoszenia 

mowy na rynku podczas obchodu i kazał skonfisko­
wać banderyi kosy (drewniane, oklejone srebrnym 
papierem!)

Mimo to obchód w Mielcu wypadł wspaniale.
(Jest to rezultat tajnego okólnika namiestnika Bo- 

brzyńskiego, polecającego starostwom tłumić zapał 
grunwaldzki. Przyp. Red.)

Naokoło sceny i estrady.
Z teatru miejskiego. „Madame Butterfly", której 

wielkie powodzenie od przeszłego roku stale dopisuje, 
przedstawioną zostanie jutro, we wtorek, po raz osta­
tni z panną Dębicką w tym sezonie. — We środę 
usłyszy publiczność krakowska po raz pierwszy nową 
operę polską Mieczysława Sołtysa p. t.: „Opowieść 
Ukraińska", napisaną według Malczewskiego poematu 
„Marya". Utwór ten, pełen piękności muzycznych, 
wystawiony był w sezonie zimowym na scenie lwow­
skiej, gdzie doznał najsympatyczniejszego przyjęcia 
tak ze strony krytyki, jak i publiczności tamtejszej. 
W przedstawieniu biorą udział te same siły artysty­
czne, co i we Lwowie, a mianowicie: pni St. Kor- 
win-Szymanowska (Marya), pp. Józef Mann, Adam 
Okoński, Adam Dobosz i Katarzyna Sawicka. Śro­
dowe przedstawienie rozpocznie opera Mascagniego : 
„Cavaleria rusticana" z udziałem pp. Drzewieckiego, 
Szymańskiego, pny Sawickiej, pni Kasprowiczowej oraz 
pny Zacharskiej (Santuzza), która po raz pierwszy 
ukaże się na scenie krakowskiej. Młoda ta śpiewa­
czka już we Lwowie, jako Santuzza, cieszyła się 
wyjątkowem powodzeniem. — We czwartek daną 
będzie po raz 5-ty ulubiona operetka „Manewry je­
sienne". — W piątek po raz pierwszy w tym sezo­
nie „Księżniczka dolarów" z pnią Miłowską. — W so­
botę wystąpi po raz pierwszy w „Lohengrinie" pni 
Irena Bohuss, jako Elza, Lohengrinem będzie p. Józef 
Mann.

Repertuar teatru tniejsklegi
Opera i operetka. 

Poniedziałek: „Rozwódka” operetka. 
Wtorek: .Madame Butterfly" opera. 
Środa: „Opowieść ukraińska'' opera. 
Czwartek- „Manewry jesieune” operetka. 
Piątek: Księżniczka dolarów” operetka. 
Sobota: „Lohengrin" opera.

myślał — i wrócił do Niepołomic, ale tam ojca nie 
zastał. Kamusińscy się rozgniewali, pertraktacye 
przedślubne się rozbiły.

Gdzie się podział ojciec?
Jan Sterecki 70-letni starzec, ojciec obu braci 

zginął. Gdy wieczorem Wojciech pytał się Karola, 
co się stało z ojcem, którego w Niepołomicach nie 
było, Karol odparł, że ojciec poszedł do miasta, 
a na odchodnem powiedział: „Róbcie sobie, co 
chcecie. Ja nie wrócę, aż za jakie pięć lat". Ojciec 
był poszywaczem dachów, nieraz dłużej bawił gdzieś 
na robocie, więc Wojciech myślał, że i tym razem 
ojciec za parę dni wróci, a ślub jego mimo wszyst­
ko odbędzie się w oznaczonym terminie.

W domu tymczasem objął rządy Karol i mą­
drzejszy i silniejszy od brata. W jego ręku znalazły 
się klucze i pieniądze, których przedtem nie miał. 
Wojciecha teroryzował do tego stopnia, że gdy on 
raz wszedł bez jego pozwolenia do domu, pobił go 
Karol aż do krwi. Tydzień już mijał, a o ojcu Ste- 

i reckich nie słyszano.
Gospodarstwo z dymem!

I Dnia 26 stycznia rano około godz. 7 m. 30 wy- 
| buchł w domu Stereckich ogień na strychu i zni- 
: szczył wkrótce wszystkie budynki, sprzęty i ziemio- 
j płody. W czasie pożaru przyskoczył Karol do Woj­

ciecha i zawołał: „Toś ty spalił! Gdzież będziesz 
; teraz mieszkał!" — i kazał wachmistrzowi żandar- 
• meryi Frączkowi aresztować brata, tembardziej, że 
| jak podał, Wojciech już od paru dni odgrażał się, 

że ojca spali, gdyby mu nie zapisał gruntu. Przed 
żandarmem Wojciech przyznał się do podpalenia, ale 
przyznanie w sądzie odwołał, mówiąc, że było ono 
wymuszone przez żandarma, który go trzy raz kol­
bą uderzył. Mimo to zatrzymano Wojciecha pod za­
rzutem zbrodni podpalenia w areszcie sądu pow. w 
Niepołomicach.

Trup ojca w stajni.
Tymczasem 31 stycznia aresztowała żandarmerya 

i Karola Stereckiego, a to skutkiem podejrzenia, że 
obaj bracia usunęli ojca ze świata. Karol w sądzie 
oświadczył, że ojciec zginął od czasu, jak wyszedł 
do Niepołomic.

W międzyczasie wójt Wawrzyniec Franasz i żan­
darmerya robiła poszukiwania za zaginionym Janem 
Stereckim. Dnia 3 lutego nareszcie znaleziono go, 
ale już trupa. Odkopano go na pogorzelisku, w miej­
scu, gdzie stała stajnia, w rowie, głębokim na 70 
ctm. Na zwłokach znajdowała się odzież; nogi by­
ły bose, głowa bez nakrycia, czaszka rozbita, na 
szyi głęboka zakrwawiona rana, prawdopodobnie od 
brzytwy. Po znalezieniu zwłok ojca śledztwo prze­
ciw braciom weszło na inne tory.

Brzytwa, którą się mordowało ojca.
Wszystkie okoliczności kazały przypuszczać, że 

Jan Sterecki został zamordowany w dniu, w którym 
miał iść do Niepołomic. Podejrzenia skierowały się 
przeciw Karolowi, tembardziej, że Wojciech nie miał 
celu w osunięciu ojca, który mu miał przecie zapi­
sać dom i trochę gruntu, a po 20 stycznia nie był 
w domu przez trzy noce. Dnia 22 stycznia gdy Woj­
ciech się golił, zauważył, że brzytwa była przytę­
piona, a ostrze jej trochę wygięte. Karol, widząc 
to, brzytwę schował i Wojciech już jej więcej nie 
widział.

z SALI SĄDOWEJ
Rozprawę przeciw szpiegowi Rablnowiczowi 

rozpisano na 14, 15 i 16 lipca. Nie rozumiemy po­
stępowania sądu, który tak ważną rozprawę wyznacza 
na czas uroczystości grunwaldzkich.

Potworna zbrodnia.
Ojcobójca i podpalacz rodzinne] strzechy.
Na ławie oskarżonych zasiadło dzisiaj dwóch 

braci, 21-letni Karol Sterecki z Podborza koło Nie­
połomic, oskarżony o zbrodnię zamordowania 
własnego ojca i 27-letni Wojciech Sterecki, o- 
skarźony o podpalenie rodzinnego domu. 
Przed trybunałem przysięgłych dawno już nie prze­
sunęła się taka grozy pełna tragedya jak właśnie 
dzisiaj, gdy odczytywano akt oskarżenia, który winę 
oskarżonych przedstawiał mniej więcej, jak nastę­
puje:

Przedślubne kłopoty.
Dnia 31 stycznia b. r. miał się odbyć ślub Woj­

ciecha Stereckiego z Podborza z Rozalią Kamusiń- 
ską z Chróści. Kamusiński miał dać za córką pół 
morga gruntu, Sterecki zaś miał dostać od ojca dom 
z budynkami gospodarczymi i połowę gruntu, t. j. 
dwa morgi. 20 stycznia miały być zrobione u nota- 
ryusza w Niepołomicach zapisy. Wojciech Sterecki 
wyszedł więc tego dnia około 7 rano do Chróścia, 
by razem z Kamusińskimi iść do notaryusza, gdzie 
jego ojciec miał przyjść koło godz. 9 rano. Tym­
czasem godzina 10 minęła, a ojciec nie przychodził. 
Zniecierpliwieni Kamusińscy posłali więc przyszłego 
zięcia do Podborza, by ojca sprowadził. Wojciech 
przyszedł do domu i zastał brata Karola w stajni, 
krzątającego się koło krów. Karol oświadczył mu, 
że ojciec wyszedł razem z nim. Ale w tej chwili zo­
baczył Wojciech, że nowa czapka jego ojca wisi na 
ścianie, a ojciec zawsze tę czapkę brał, gdy szedł

Ojcobójca.
Nikt wprawdzie nie widział Karola, mordującego 

ojca, ale wszystko mówiło za tern, że on był ojco- 
bójcą. W czasie od 20 do 26 stycznia Karol wyga­
dał się kilka razy, że ojciec nie wróci, a gdy mu 
wprost ojcobójstwo zarzucono, opuścił oczy i nic 
nie mówił. Gdy siedział w areszcie w Niepołomi­
cach, przyszły dwa razy na niego chwile słabości, 
w których wprost przyznał się do morderstwa. Raź 
woźnemu Mataszowi oświadczył, że ojciec umarł 20 
stycznia, drugi raz przyznał się przed Janem Macie- 
jaszem do zbrodni.

Rozmowa z współwięźniem.
Maciejasz miał córkę, z którą poprzednio miał 

się ożenić Wojciech Sterecki. Żadna strona nie miała 
mieć posagu, a przyszła panna młoda miała pojechać 
do Prus, aby sobie zarobić na koszta wesela. Mał­
żeństwo jednak rozchwiało się, gdy Wojciech poznał 
Kamusińską. Gdy więc Maciejasz, który odsiadywał 
karę 24-godzinnego aresztu znalazł się w kaź.ii ra­
zem z Karolem Stereckim, ozwał się doń Sterecki:

— Widzicie, żeby się mój brat był ożenił z wa­
szą córką, ja nie byłbym tu siedział.

— A czemużbyś to nie siedział? — odparł Ma­
ciejasz.

— Boby się to nie było stało — mówił Ka­
rol. — Wyście nie żądali majątku z mego ojca, on 
też z was nie żądał i bylibyście podzieleni z Wojtkiem 
wspólnie. A tak Kamusińscy zażądali majątku, ojciec 
tamtego bardziej lubił i chciał mu więcej dać, bo ja, 
co jestem zgrabniejszy i bez tego mogę sobie zgrabną 
dziewkę wyszukać. A wtedy dyabeł mnie pokusił 
i zabiłem ojca, bo po co drugi ma mieć więcej 1

— Człowieku! A czwarte przykazanie!
— Ano, stało się. To tak, jak dyabeł pokusi.
— Jakźeś ty tak mógł zrobić z ojcem — mózg 

ma wystrzelony i podrżnięty jest — mówił Macie­
jasz. — Toś ty pewno ojca siekierą wyciął.

— Ano juści — odparł Karol.

Igły, szpilki, agrafki, nici, bawełny, jedwabie, tasiemki, guziki«
i wszelkie drobiazgi poleca:
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z obstrukcyi przeszllby do opozycyi, gdyby
przynajmniej jedno z trzech ich życzeń, tj. utwo­
rzenie katedry słowieńskiej filologii w Krakowie nie
doszło do skutku.

Sądzą, że zawarty zostanie kompromis meryto­
ryczny. Istnieje nadzieja, że jeszcze w letniej »e- 
syi sprawa włoskiego fakultetu będzie załatwioną.

— A na coś kark podrzynał ?|
— Ano, ojciec się ruszał, więc go poderżną­

łem — odparł Karol. — A co ludzie o tem mó­
wią?

— Ludzie — rzekł Maciejasz — mówią, że kto 
zabił, ten spalił.

— Nie! Ja nie spaliłem, to Wojtek!
Poszlaki na Wojciecha.

Wojciech Sterecki nie miał żadnego powodu do 
spalenia ojca. Akt oskarżenia twierdzi, źe może nieo­
becność ojca nasunęła mu myśl, iż ojciec nie chce 
mu zrobić zapisu i że z zemsty spalił dom.

Rozprawa.
Rozprawie przewodniczy radca P e 1 z — oskarża 

prok. dr Ujejski — Karola Stereckiego broni z u- 
rzędu dr F i I i m o w s k i — Wojciecha adw. dr Z a- 
krze wski.

Oskarżony Karol wypiera się wszelkiej winy. — 
Przeczy stanowczo wszystkiemu, co mu zarzuca akt 
oskarżenia. Do morderstwa ojca się nie przyznaje, 
przypuszcza zaś, że ojca mógł zamordować ktoś 
z namowy brata, ponieważ już raz podczas jego by­
tności w Prusach napadano na ojca, w czem miała 
być ręka brata. Kto i w jaki sposób zakopał trupa 
ojca w stajni nie może wytłomaczyć, nie zauważył 
nawet, źe ziemia była świeżo skopana.

Oskarżony Wojciech wypiera się winy. Jest on 
pod zupełnym wpływem siły fizycznej brata, bo gdy 
Karol zaczął się weń wpatrywać, przestał mówić 
i dopiero na zachętę dra Jankowskiego przemówił. 
Karol zarzucił mu, że podczas wybuchu pożaru Woj­
ciech nie bronił domu. Prof. dr Wachholz oświad­
czył, że Wojciech z roboty w kopalni ma mięśnie 
zupełnie zniszczone i nawet chodzić nie może. Jak 
twierdzą świadkowie, był on zresztą zawsze ślama­
zarnym.

Rozprawa potrwa 3 dni.

Co słychać w mieście?
Biuletyny meteorologiczne z Zakopanego, ko­

munikowane przez Związek turyst., ogłaszać będzie­
my codzień w rubryce „Z meteorologii*  na końcu 
kroniki.

Wodociągi W. nowych dzielnicach. W sobotę 
odbyła posiedzenie komisya wodociągowa pod 
przew. wicepr. Sarego. Komisya zajmowała się spra­
wą ruchu wodociągowego w miesiącu czerwcu i spra­
wą budowy studzien i rurociągów na Nowej Wsi, 
oraz sprawą zaopatrzenia w wodę wodociągową czę­
ści dzielnicy Zwierzyniec. Wkońcu uchwaliła budowę 
jednej studni wodociągowej na Zwierzyńcu koło kla­
sztoru PP. Norbertanek.

Rozszerzenie gmachu Akademii Sztuk Pięknych. 
W sobotę odbyło się pod przew. prez. dra Lea po­
siedzenie połączonych sekcyj ekonomicznej, skarbo­
wej i szkolnej. Uchwalono przedłożyć Radzie miej­
skiej wnioski w sprawie prowizorycznego rozszerze­
nia gmachu Akademii Sztuk Pięknych.

Nowa taryfa dorożkarska, o której już pisaliś­
my, zośtała zatwierdzona przez namiestnictwo i wej­
dzie w życie z dniem 1 sierpni a. Czy się 
na nią zgodzą dorożkarze, to kwestya; w każdym 
razie, nawet w razie rekursu z ich strony, taryfa bę­
dzie obowiązywać, dopóki rekurs nie zostanie zała­
twiony przez ministeryum.

Z Tow. strzeleckiego. Poseł dr Staniszewski, 
prezes Tow. strzeleckiego, przeciw któremu zazna­
czyła się bardzo silna opozycya w gronie członków, 
złożył swą godność. Skutkiem ustąpienia dra Stani­
szewskiego ogród strzelecki zapewne zostanie 
uratowany przed ostatecznem rozparcelowaniem, któ­
re zarówno ze względu na dobro miasta jak i na 
interes samego towarzystwa potępione być winno.

Mordercy ajonta ś. p. Rzeszowskiego. Jak się

PANNA KAZIA
powieki współczesna.

48 Ciąg dalszy
— O, nie oskarżaj mnie pani o niestałość. Ostry 

żal i wstrząśnienie nerwowe ustały rychło, ale, po­
wtarzam, pamięć nie wygasła.

Zamilkł na chwilę, starając się swą myśl jasno 1 
określić.

— Widzi pani, sądzę, że to był prawie szczęśli­
wy przypadek, który nas rozdzielił. Nasze dziecięce 
serca były wówczas jeszcze zbyt wątłe, aby mogły 
pomieścić w sobie miłość. Bezwątpienia byłyby się 
skruszyły... W chwili naszego rozstania przynajmniej 
ja kochałem tak, jakbym kochał dzisiaj.

Kazia nie odpowiedziała nic. Była zarazem wzru­
szona i zmieszana. Rozmawiali o swej dawnej miło­
ści, jako o rzeczy umarłej: dziecięce uczucia wydały 
się obcemi ich obecnym duszom. A przecie nieprzer­
wany łańcuch wspomnień łączył teraźniejszość z da­
leką przeszłością.

Aby rozmowę, która ucichła z powodu zakłopo­
tania obojga, skierować na inne tory, Kazia zapy­
tała :

— A co porabia przyjaciel pański Henryk Po­
raj?

Oczy Stanisława rozjaśniły się: 

dowiadujemy, żandarmerya w Jaworznie aresztowała 
w sobotę Jana Grzywę z Król. Pol., który, wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, jest .jednym z mor­
derców ś. p. Rzeszowskiego. Drugi morderca, Lu­
dwik Grzywacz, aresztowany został, jak donosiliśmy 
onegdaj, w Bigoraju pod Sandomierzem.

Pałac Sztuk Pięknych będzie dnia 4 b. m. 
t. j. od poniedziałku zamknięty z powoou urządza­
nia wystawy pamiątek z czasów króla Władysława 
Jagiełły.

Pięćsetlecie Kongregacyj kupieckiej w Krako­
wie obchodzone będzie 14 lipca z następującym pro­
gramem: O godz. 10 rano nabożeństwo w kościele 
św. Barbary. Następnie uroczyste zebranie w sali 
Rady miejskiej z powitaniem i przemówieniami, a 
wkońcu wspólny bankiet wieczorem w sali Strze­
leckiej. Na uroczystość tę wydaną zostanie księga 
pamiątkowa, która się ukaże w dniu jubileuszu.

Wystawa prac rysunkowych i malarskich uczen­
nic kursów im. Baranieckiego, otwarta w ubiegłym 
tygodniu, przedstawia się bardziej interesująco, niż 
zwykle. Znać staranną pracę, z której nieraz przebija 
się indywidualny talent i znajomość techniki. Pomię­
dzy rysunkami i studyanii malarskiemi odznaczają się 
prace pp. Pociechównej, Rodzi wiczównej, Wilkoszó- 
wnej, Kisielewskiej, Bojarskiej i Flakowiczównej, prze­
dewszystkiem zaś p. Popieleckiej. W dziale rzeźby 
zasługują na wzmiankę prace pp. Gótzównej, Cza­
plińskiej, Beringerównej i Rakowieckiej.

Resursa urzędnicza urządza w niedzielę 10 lipca 
wycieczkę do Skały Kmity. Program zabaw, piękność 
miejsca, oraz niska cena biletów (50 hal. dorośli i 
30 hal. dzieci) każą się spodziewać bardzo dużego 
udziału. Bufet p. Bogackiego dostarczy po najniż­
szych cenach napojów i przekąsek.

Na stacyi w Mydlnikach oczekiwać będą furman­
ki, które również po zabawie odstawią gości do 
dworca kolejowego. Informacyi udziela komitet w lo 
kału Resursy (godz. 8—10 wieczorem). Wpisy na li­
stę przyjmuje kursor. Wyjazd z Krakowa o godz. 2, 
powrót o godz. 10 wieczorem.

Match „Makkabi l.“ i „Hasmonea l.“ rozegrany 
wczoraj na Błoniach zakończył się wygraną „Makka­
bi" w stosunku 1 :0.

Śmierć przed szpitalem. W niedzielę przywiózł 
Franciszek Rudzki, wyrobnik zamieszkały w Brzo­
skwini, 12-letniego chorego syna do szpitala św. 
Ludwika, ale od godziny 5 do godziny 9 rano bła­
gał bezskutecznie o pomoc lekarską. Służący szpi­
talny oświadczył czekającemu, że lekarz nadejdzie 
dopiero o godzinie 1 w południe. Chory chłopięc 
nie doczekał się już pomocy, bo o godzinie 9 zmarł. 
Zrozpaczony ojciec doniósł o śmierci syna przed 
szpitalem policyi. Wypadek ten będzie przedmiotem 
dochodzenia karno-sądowego, które wykaże po czy­
jej stronie leży wina, oraz zapobiegnie zapewne po­
dobnym wypadkom na przyszłość.

Zgrał się w karty wczorajszej nocy właściciel 
składu maszyn do pisania, Leon S. któremu nie wio­
dło się w ferblu w prywatnem mieszkaniu jednego 
ze swoich kolegów w Podgórzu. Przegrawszy kwotę 
400 kor. zgłosił się ze skargą na policyę, która za­
jęła się graczami.

Zaciekła bójka powstała wczoraj w jednym z 
szynków na Krowodrzy pomiędzy małżonkami An­
tonim i Zofią Bastrami, a Franciszkiem Rajtarem. 
Poranionych uczestników bójki opatrzyło Pogotowie 
ratunkowe.

Awanturniczy żołnierze wywołali wczoraj oko­
ło godziny 8 wieczorem na Czarnej Wsi wielkie 
zbiegowisko. Żołnierzy ujął wkońcu patrol wojskowy 
i odstawił na odwach w Rynku, gdzie swoim zacho­
waniem zwabili znowu tłumy publiczności. Żołnierze 
ci, 4 pionierów, byli tak pijani, że nawet o rygorze 
wojskowym wobec swoich przełożonych zapomnieli.

Zamach samobójczy. 22-letni słuchacz politech­

- Co, pani go zna ? — zawołał ździwiony.
— Ach, — odparła Kazia śmiejąc się — widzę, 

że moja pamięć przecie lepsza jest od pańskiej... Za­
czekaj pan tu chwilkę, przyniosę panu coś... albo nie, 
raczej chodź pan ze mną.

Poszedł z nią do jej pokoju panieńskiego, do któ­
rego go wprowadziła. — Jakże zmienną jest dusza 
kobieca! Przez próg tego pokoju splugawionego Ka­
zia szła teraz z podniesionem czołem: tak dzięki 
obecności Stasia i wspomnieniom dawnego czystego 
kochania hańba teraźniejszości zacierała się w jej o- 
czach. Wyciągnęła szufladę komody: z jednego kąta, 
którego zawartość znała, wydobyła list pożółkły i po­
kazała Stasiowi ten ustęp:

„Mam przyjaciela. Jest on najlepszym uczniem 
w klasie. Nazywa się Henryk Poraj. Rozmawiamy o 
Tobie".

Stanisław był ogromnie wzruszony. Zrazu nie 
znalazł słów : podniósł tylko do ust rękę Kazi i koń­
ce jej palców musnął ustami.

Poczem szepnął:
— Jestem prawdziwie szczęśliwy, że imię Hen­

ryka należy do tych, które utkwiły w pamięci pa­
ni!... Bo (tu zawahał się) po za jedną istotą na zie­
mi on jest tym, którego kocham najbardziej. Jest to 
charakter tak dobry, umysł tak inteligentny 1 Pozna 
go pani niebawem, mam nadzieję. Przyrzekł mi, że 
zatrzyma się w R., jadąc do Lwowa. Opowiadałem 

niki, A. W., targnął się na swoje życie w sobotę 
około godziny 8 rano, dawszy do siebie strzał z re­
wolweru, skierowanego w usta. Wezwane Pogotowie 
ratunkowe przewiozło go do kliniki chirurgicznej 
prof. Kadera w groźnym stanie. Powód zamachu 
nieznany.

Pobity przez policyanta. Podczas niedzielnego 
matchu polieyant nr. 144 płazował cisnących się 
niedorostków i jednego z nich 10-letniego Wincen­
tego Matlaka pobił tak dotkliwie, że Pogotowie ra­
tunkowe musiało mu udzielić pomocy lekarskiej.

Czuły mąż. Jan Jeziorek podpił sobie wczoraj 
do syta, a powróciwszy do domu wszczął kłótnię z 
żoną Maryą, która zawsze wyrzuca mu jego pijań­
stwo. Zirytowany mąż ęhwycił za miotłę i zadał 
nią kilka ran żonie. Ranną opatrzyło Pogotowie.

Kieszonkowiec. Policya aresztowała wczoraj 16 
letniego Hermana Weissmanna, który w ul. Szerokiej 
skradł 1 bm. Julii Pawlik pugilares z kilkudziesięciu 
koronami, poczem zbiegł.

Porzucony wnuczek Dzisiaj przed południem 
szła z wielkim pośpiechem na dworzec kolejowy star­
sza kobieta, niosąc na ręku 2-letniego chłopczyka, 
wnuczka swego Czesława Machalskiego. Naraz prze­
straszyła się babina tak bardzo nadjeżdżającej doroż­
ki, że porzuciła dziecko. Upadek dziecka był nie­
szczęśliwy, bo oprócz wielu ran na twarzy doznało 
wstrząsu mózgowego. Pomocy dziecku udzieliło po­
gotowie.

Tajemnicze zasłabnięcie. W niedzielę o godz. 4 
rano przechodnie ulicą Radziwiłłowską zauważyli le­
żącą na trootarze kobietę elegancko ubraną. Ponie­
waż kobieta wiła się jakby cierpiała na jakieś silne 
dolegliwości, wezwano pogotowie, które skonstato­
wało otrucie. Chora odmówiła wszelkich informacyi. 
Jest to prawdopodobnie, jak można sądzić po sposo­
bie jej mówienia, Czeszka; widocznie przejezdna, na­
umyślnie przybyła do Krakowa, aby się tu, nieznajo­
ma nikomu, życia pozbawić.

Mordercy piskląt. Onegdaj po południu zatrzy­
mywali się tłumnie przechodnie koło kamienicy I. 28 
przy ul. Wolskiej, gdzie na trotuarze leżało kilkana­
ście martwych piskląt-jaskółek, wyrzuconych z gniazd. 
Przechodnie byli do najwyższego stopnia oburzeni 
tym faktem, świadczącym o głupocie czy dzikości 
sprawcy kary- i napiętnowania godnego czynu. Bez­
pośrednim sprawcą jest stróż tej kamienicy, który po- 
zrzucał z poddasza 111 piętra gniazda jaskółcze wraz 
z pisknętami, a pośrednim właściciel kamienicy, któ­
ry miał rozkazać uczynić to stróżowi. Panów tych 
polecamy „Tow. opieki nad zwierzętami", aby od­
powiednio zaopiekowało się tymi niszczycielami pta­
sząt.

Pożar. Wczoraj około godziny 11 w południe 
powstał ogień w pracowni krawieckiej p. Trojanow­
skiego przy ulicy św. Marka 1. 20. W pracowni za­
paliły się od porzuconej zapałki odpadki i ogień za­
czął się prędko rozszerzać po pracowni, ale do­
mownicy stłumili go przed przybyciem straży po­
żarnej.

Zapiski meteorologiczne. Dziś zrana o godz. 7 termometr 
obserwatoryum krakowskiego wykazywał 4-12 C; zaś w po­
łudnie termometr na strażnicy pożarnej wykazywał-r-16 O°C

Z Zakopanego telegrafują 4 b. ni.: Niepogoda — deszcz 
pada.

Sytuacya parlamentarna w Austryi.
Wiedeń. Oczekiwane nieustające posiedzenie ko­

misyi budżetowej dla zwalczenia obstrukcyi sło­
weńskiej przerwane zostało po 10 godzinach. Sło­
weńcy częściowy pakt zawarli, zgadzając się na 
zakończenie dyskusyi generalnej w poniedziałek. 
We wtorek rozpocznie się dyskusya szczegółowa.

Zdaje się, że z powodu nieobecności polskich 
i innych posłów, nie chciano czynić eksperymentu 
zwalczania obstrukcyi. Słowleńcy dali poznać, że

; mu tyle o tej mieścinie, o życiu tutejszem i... o pa­
ni, że chce poznać to wszystko.

j — Czy on był z panem na politechnice?
— Nie, on poszedł na medycynę i jest już do- 

I którem.
— A gdzie przebywa stale?
— Właściwie nigdzie. Jest bogaty i podróżuje. 

. Teraz i ja będę prowadził podobne życie, bo po 
śmierci matki znajduję się w zupełnie podobnem po­
łożeniu. Obaj niecierpimy urzędowych stanowisk, obaj 

' lubimy studya, tylko Henryk jest umysłem pro- 
1 duktywnym, gdy natomiast u mnie niezmierna przy­

jemność, jaką mi dają kontemplacya i lektura, za- 
I wsze będzie przeszkodą do pisania.

Kazia wpatrywała się ciągle jeszcze w pożółkłą 
ćwiattkę papieru. Uczuwając potrzebę serdecznego 

| wylania i odgadując, że w ten sposób zbliża się do 
: serca Stasia, szepnęła:

— Zdaje mi się, że polubię pańskiego przyja­
ciela.

Stanisław zatrzymał rękę panny w swej dłoni.
— O tak, trzeba go lubieć. Poza ojcem pani jest 

to człowiek najbardziej godny szacunku i kochania, 
którego znam.

Powrócili do ogrodu i stanęli wsparci o poręcz 
schodów werandy. — Połowę nieboskłonu zasłoniły 
ciemne, nisko wiszące chmury; atmosfera była na­
sycona elektrycznością; niekiedy głuchy, złowrogi

Telegramy „Nowin".
Otwarcie Izby handl.-przemysłowej we Lwowie.

Lwów. Ministrowie handlu dr Weiskirchner i 
Galicyi Dulęba przybyli wczoraj o 8 m. 55 rano 
wraz z wielu urzędnikami ministeryalnyml.

O godz. 12 w południe odbyło się uroczyste 
otwarcie wspaniałego nowego gmachu dla Izby 
handlowo przemysłowego, oraz Muzeum technicz­
nego; zarazem był to obchód 60-letni istnienia 
lwowskiej Izby handlowej.

Popołudniu zwiedzano miasto. Ministrowie udali 
się po uroczystości na śniadanie do namiestnika 
dra Bobrzyńskiego. Obaj ministrowie objechali 
o godz. 6’55 wiecz. z powrotem do Wiednia.

Kongresy „słowiańskie" w Zofii.
Zofia. Dziś rorpoczynają obrady kongres sło­

wiańskich dziennikarzy i kongres le­
karzy.

W obu kongresach Polacy ofieyalnie udziału 
ule biorą (przyjechało tylko kilku korespon­
dentów).

Pojutrze nastąpi otwarcie kongresu neosło- 
wiańskiego t. j. Zjazdu reakeyonistow rosyjskich, 
Czechów, Serbów i Bułgarów.

Carmen Sylwa.
Bukareszt. Stan zdrowia królowej rumuńskiej 

bardzo się pogorszył.

NADESŁANE.
za które redakcya nie blerze odpowledzlalneśei.————

„TygodniK narodowy"
ilustrowany 

największe i najtańsze pismo 
ilustrowane.

Przedpłata rocznie 9 koron, półrocznie 
4-80 kor., kwartalnie 2 40 kor.

Co tydzień zeszyt objętości 32 stron 
w kolorowej okładce.

Administracya Kra^w,
. Wiślna 2, róg Rynku.

Kto potrsebuje obuwia, 
niechaj się prsekona.

WOJCIECH KAPER A 
w Krakowie, ul. Sławkowska 24 

(w domu XX. Emerytów), 
odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu 1906 r 

wykonuje i ma na składzie 
Obuwie męskie, damskie i dziecinne 

z najlepszego materyału, »» 
według fasonów francuskich i angielskich.

j podmuch wiatru, targnął gałęźmi drzew, które źało- 
I śnie zaszumiały. Dziwny, sztuczny mrok, ścielił się 
| na ziemi.
i Oboje młodzi stali tak przez dłuższą chwilę, nic 

nie mówiąc do siebie; grożąca burza napięła ich
I nerwy i rozstroiła zarazem. Kazia pierwsza przerwała 

milczenie, przechodząc do ofenzywy:
I — W Wiedniu są bardzo ładne kobiety, niepra- 
| wda?

— A tak — odparł Stanisław. — Jest dużo przy- 
stojnych. Ale nie przypominam sobie, abym widział 

1 Wiedeńkę, istotnie piękną.
Chciała już zadać mu pytanie: „A ja, czy jestem 

i piękna?" — ale dobry instynkt powstrzymał ją od 
i tego.
i Stanisław dodał z uśmiechem:

— Być może dlatego, ze każdą porównywałem 
z pewnym obrazem, tkwiącym w mej pamięci, z któ- 

' rym nic się równać nie może.
Kazia pomyślała: „To o mnie mówi", ale pra- 

i gnęłaby, aby to wypowiedział wyraźniej. 1 aby go 
1 zmusić do wytłómaczenia się, pytała go dalej tonem, 
1 któremu starała się nadać żartobliwe brzmienie: 
i — Pewno pan w wielu się kochałeś?

— W wielu ? — odparł Stanisław. — O, to mnie 
i pani źle zna!

Ciąg dalszy nastąpi.

7IIPFPNA WYQPR7F11A7 po"iżt''cenwłasne^okosztu-
L U i Ł l li n niurnŁLUnŁz powoflu Mrzenia flonin jrzy ulicy

w Krakowie, sprzedane zostaną u EMILA GOLDWASSERA: 
pierścionki 
łańcuszki 
kolczykiEE,end,,*“we papierośnice 

broszki 
branzoletki

i wszelkie wyroby złote i srebrne, oraz wyroby z chińskiego srebra.
■1



Sirolin
Polecana przez lekarzy przy

chorobach płuc, nieżytach narządów oddechanta, ksztuścu i influency

1) . Każdy cierpiący na dłużej trwający kaszej, gdyż lepiej
jest zapobiegać chorobom niż je leczyć.

2) . Osoby z przewlekłymi nieżytami oskrzelowymi, leczonymi
Siroliną.

Kto powinien Sirolinę zażywać?
3) . Astmatycy, doznający istotnej ulgi przy Siroiinie.
4) . Dzieci skrofullozne z obrzękami gruczołów, nieżytami oczu 

i uszu etc., u których Sirelina wywiera wpływ świetny na 
całe odżywienie.

otrzymać można we wszystkich 
aptekach]po K. 4 za flaszkę.

Należy żądać SIROLIN w opakowaniu oryginalnem „Roche*  i odrzucać stanowczo naśladownictwa. (Polecenie lekarskie).

F. Hoffmann-La Roche & Co., Basel (Szwajcarya) Grenzach (Baden),

Księgarnia Katolicka
Dra

w Krakowie 
plac Maryacki 9, róg Rynku 
głównego—Telefonu Nr. 1308 

otrzymała na skład główny 

nowe czasopismo p. t. 

Kwar i

Z A H. łb A l> 
artyst-kamlenlarski 

I budowlany 
Józefa Kuleszy
w Krakowie, posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników t piaskowca, 

granitn i marmuru. 
Podejmuje się wykona­
nia grobowców w miej- 

’'Telefon’ H ’ TfS’'"

. Recenzja z „Nowej Reformy14 Nr. 500,d vi orska w Chełmie £ (| () | [] |] * 8[]6[(||CZH8j nityi)0W8H8 ?

^-CHŁOPIEC

. _ w , prasę w óstneui wydaniu, znacznie rozszerzonem i uzupełnionem. Publi-
kowskieguj >« do sprzedania|praykrawaczka do sukien 

kilkaset tysięcy cegły tegoro- łnełanip nałunhmiaeł nr7viała na kilku zdobyła. Wśród znacznej liczby tego rodzaju wydawnictw w Kra-
<-znpi nrn<ink<-.vi w bard™ do- ZUSldllie HdiyLlimidSE przyjęią na ;kowie fPrMW0dnik. p. Jezierskiego wyróżnia się najobfitszą treścią

DarUZO dobrych warunkach. Wia- I i najlepszym tekstem, podając jasny, zwięzły i fachowy opis zabytków
rinmnśr k Q nneto. roetanfn Krakowa poprzedzony szkicem o historycznej przeszłości miasta Ustęp
O0m08C K. o. poste-restante. o Muzeum nirodowem i Muzeum Czartoryskich, przyno-i -reściwy spis

OOOOOOOOOOO&OOOOOOO^yOC . najgodniejszych uwagi i obejrzenia obrazów i zabytków. Doskonały plan 
~ miasta, uzupełniony spisem ulic i kilkanaście wytwornie na brystolu <d- 

bitych klisz, odtwarzających celniejsze partye i widoki gmachów, wnętrz 
i reprodukeye obrazów muzealnych, dopełniają obfitej treści „Przewodni­
ka*.  Do nabycia we wszystkich księgarniach. Cena egz. brosz 1 K. 805

cznej produkcyi w bardzo do­
brym gatunku w całości lub 
częściowo na miejscu lub z od­
stawą Wiadomość: Kraków, pl. 
WW. Świętych 8, I. p. telefon 

Nr. 648 782

litewski
Wydawnictwo poświęcone za­
bytkom przeszłości, dziejom, 
krajoznawstwu i ludoznawstwu

Litwy, Białorusi i Inflant. I
Przedpłata roczna wynosi 

w Krakowie K. 15.
Zeszyt pojedynczy (10—15 ar­

kuszy druku) K. 4. 50. j

do roznoszenia gazet za 
stałą pensyą potrzebny 
zaraz do biura dzienników

IŁ HUm
Kraków, Wiślna 2.

Drobne Ogłoszenia | Q KORON
po 4 halerze od wyrazu '— — - — —-------------

minimum 50 halerzy

Poszukiwane.

Uczeń do praktyki
potrzebny do cukierni

Adama Piaseckiego ‘
w Krakowie, ul. Długa 12, |

Floryańska 2. 774 ,
I

I

DZIENNIE!
1 może każdy lekko zarobić.
1 Adres należy pocztówką prze­
słać do firmy Jak. Konig, Wie­
deń VII/3 — Postamt 63.

JOOOOOOOOOOJ 
0 ~ ’ - - - o a 
o o o 
o o o __
Q Kraków, Floryańska 28. ,
OooooooooooO

Nalewki 
owocowe 

przesyła pocztą opłatnie
5 Ltr. Spirytusu „Exqui- 
sit“ 97 5°/o T. najlepszego, 
najczyściejszego za K. 11
Fabryka Wódek polskich

DuffiewicziSowinski

O 0 0 9 0i o o 0 o

( ZMIANA |
1 LOKALU. I(zakład pogrzebów?

11 „CONCORDIA" »
| JANA WOLNEGO
^^la^Szczepański 2, (dom własny^

I TELEFON |

Nr. 331.

Poszukuje się 
Zdolnego, wytrawnego, 
intefgentnago agenta z 
kaucyą do rozsprzedęży 
Chleba. Zgłoszenia przyj­
muje Antoni Tylko Kra­
ków, Mostęwi Ł. 12. 

Trzech praktykantów 
z ukończoną 1 klasą re­
alną lub gimnazyalną po­
trzeba do restauracyi ho­
telu Pollera. Wiadomość 
________ tamże.______ 790 

iwh'7i'rrir pip 8<>

Mleczarnia Weniczna 
Kraków, róg ul. św. Anny I la- 

Bielońsklej.

Śniadania, obiady, kolacye na 
świeżem maśle. Knchnia mięsna 

i jarska.

BAJORSKI I STREIT.

Q 15 Poselsks 15 fi
Na wycieczki 1 zabawy £

i

Wystawa stała 
oraz sprzedaż mebli antyczno-stylo- 
wych, jedyny skład na Kraków. 
Sekretęrze. Pająki, przepiękne in- 
krustacye drzewne, Lustro weneckie, 
Biurka, Szafy, Ozdoby do upiększa­
nia, Bronzy, Porcelana, Szkło. Mi­
niatury, Srebro, Makaty, Hafty, Ko­
ronki, Szale, Zegary, Etażery, Stoły, 
Garnitury salonowe, oraz wiele in- 
nyeh przedmiotów artystycznych. 
Daję także meble na dogodne spła­
ty od cen najniższych do najwyż­

szych jakoteż i zamieniam. 792 

Eeopoldyna jMachowsKa 
Kraków, ul. SzewsKa I. 5. I. p.

T fabryka wyrobów cukierniczych
| ROMUALDA PIECZARKI - 
f Ciastka po 6 hal. J 
| Pomadki ’ 2 kg. K i -20 » 
' Karmelki nadziewane

’/• kfl- « U-.
|^<a<X»OO^O<»

....."I "I Ml

Przyrządy i słoje 
do konserwowania jarzyn i owoców 

systemu Wecka poleca

1 v JZJUiYUd D ulLi 
osob ukwabfikowanych które 
by objęły bufety i cukierni*  
na boisku sokoiem na czas 
Zlotu grunwaldzkiego. Wiado­
mość w handlu Marcellego Dut­
kiewicza. Kraków, Linia A B.

PAWA 
potrzebna do szycia

Ryn»k główny linia A. B 1. 45
I piętro. 803

zaraz realność ze stajnią 
A"r’Z obciążoną długiem, za do­
płatą około 12 tysięcy koron w dziel­
nicach zach W. Krakowa. Pośredni­
ctwo wykluczone. Zgłoszenia pi­
semne przyjmuje Administracya „No­
win" pod ,G. W.*  804

J- Lisko w Wadowi- 
cach poszukuje ucz 

nia do zawr.fln cukierni zego -12

porno mik potrzebny
fryzykr>^l jest zaraz. Czer- 
wienka, Krosno. 783

Ifsz dobrego domu znajdzie 
umieszczenie w cukierni 

Michała Pilińskiego w Nowym Są­
czu. 813

ODTłUSZCLAJACA HERBATA 
GRACIOZA 

dla osób wielkiej tuszy. Usta­
wą : admisr tłuszczu ludzkie­
go, mając przytem wł.isrość 
orzeźwić: ia 1 od.-ołodze i*  or­

ganizmu Cena 3 K

KREM HA PIEG: 
Prof. Hebry 

usuwa niezawodnie w krótkim 
czasie piegi i plamy wątro- 

bizne Cena słoika 2 K.

PŁYN LUB PLASTER 
NA ODCISKI 

usuwają niezawodnie i bezbo­
leśnie naguioty Cena płynu 

70 hal., plastra 80 hal. 

W na odwłosienie 
usuwa w 5—10 minutach zu­
pełnie bezboleśnie i nieszko­
dliwie ka^e owłosienie na 
twarzy i rekach. Cena słoika 

2 Kor. 50 hal.
KElłlATOL 

niezrównany środek na wszel­
kie bole reumatyczne i gośoo- 

we Cena I K.
Wyłączny skład w aptece 

poi „Białym Orłem" 
Kraków, Rynek gł. Unia A—B

Nr. 45. 604

R1 kg. szarych sku­
banych K. 2, półbiar 
łych K. 2’80, białych 
K. 4, pierwszej jako- 

ych w najlepszym ga: 
ciiuku ł. o. jrucn szary ». y K. 10, puch z piersi

K. 12. od 5 kg. wysyłam opłatnie.
z gęstego, czerwonego, niebieskie- 

UOlOWa PC/CICl go, żółtego albo białego mletu 
(Banking). Pierzyna wielkości >80X11**  cU1- * '’'T'e poduszki o wiel­
kości 80X58, dostatecznie napełnione nowym, szarym, czyszczonym, 
elcstycznym i trwałym pierzem K. 18, półpuchem K. 20. puchem K. .24. 
Pierzyna sama K. 12,14.16. Poduszka K. 3, 3 50, 4. Pierzyny o wiel­
kości 180x140 cm. K. 15, 18. 20. Poduszki o wielkości 90X7' albo 
80X80 em. K. 4 50, 5, 5 50. Piernaty z dymki o wielkości 180X116 
cm. K. 13, 15. przesyła za zaliczką, opakowanie darmo od K. 10 
opłatnie. Max Berger w Desohenltz Nr. 707. (Czeski las). Cenniki ma­
teraców, nakryć, poszew i wszystkich innjęąh rodzajów pościeli daro o 
i opłatnie. Nieodpowiednie

u
z

I WIWWW.

drzewa Lignum Sanctum
jakoteż

wielki wybór lasek, cybuchów, fajek 
i cygarniczek bursztynowych własnego 
wyrobu. — Wszelkie roboty tokarskie 
jakoteż naprawy przyjmuje najtaniej. 
Posiada na składzie kije i kule bilardowe

KAWY 

pa hen ssąteSass

< $>WQRwacMŁ

NOWOŚCI! w czapka oh sportowych, Bluzach, Hal"

. Wytą-zny skład i sprzedaż 
; W. Halski, Kraków, Sukiennice 21,
I Cenniki 'lustrowane na żądanie.

tokarz i optyk,
Kraków, Mikołajska 540.

I B’

Ogłoszenie licytacyi.
‘ Magistrat stół. król, miasta 
I Krakowa rozpisuje nlniejszem 
dla P. I’. Iużynierów i Budo­
wniczych lfcytacyę ofertową 
na wybudowanie warsztatu i 
magazynu dla Zarządu wodo­
ciągu miejskiego w Krakowie 
w Dzielnicy Półwsie.

Licytacja ofertowa odbędzie 
się w Biurze wiceprezydenta 
miasta Sarego w dniu 11 lip­
ca 1910 o godzinie 12 w po­
łudnie. — Do ofert tych do­
łączyć należy kwit Kasy miej­
skiej na złożone wadyam w 
kwocie 5 % °<1 oferowanej 
sumy.

Plany i warunki przejrzeć i 
formularze otrzymać można w 
biurze inspektora Budownictwa 
Roman*  Bandurskiego plac 
WW. Świętych 1. 1 od dnia 

! ogłoszenia do dnia licytacji 
'między godziną 10—Iw połu­
dnie. " 811

Filie: w Krakowie, Lwowie, Wiedniu, Bernie, Prościejowie, Pilznie, Iglawie, Budziejowicach, 
Pardubicach, Taborze, Mor. Ostrawie, Tryeście i Ołomuńcu. :: Bok założenia 1S6S.

Wpłacony kapitał akcyjny: K. 40,000.000.— Fundusze rezerwowe i ubezpieczające 

okol*  K. 12,000.000.—

Stan wkładek na książeczki wkładkowe z końcem czerwca 1910 r.

K. 112,614.824.27.
Filia w Krakowie, Rynek Główny 17., przyjmuje wkładki na książeczki za oprocentowa­

niem po 4%, wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K. 5000, większe 

kwoty za zezwoleniem Dyrekcyi w godzinach przedpołudniowych.

Filia kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, udziela na nie zaliczek, wydaje przekazy na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości kraju i zagranicy oraz na Amerykę.

Zyjmt Ślimakowski
Kraków, Linia A-B. obok głównej Trafiki.

$ UWAGA: W niedziele i Święta magazyn zamknięty — Zlecenia listowne odwrotnie.

U ki

Przybrania do su­
kien i kapeluszy. 
Wstążki, Koronki, 
Hafty, Aplikacye, 
Taśmy, Materye ko­
ronkowe, Grzebie­
nie, Perfumy, My­
dła. Przybory do 

szycia. ::

bach, Woalach, Szalach, Wełenkach*  
Żabotach, Paskach, Ryszach, Para­
solkach, Torebkach, Pończochach, 
:: Rękawiczkach ::

już nadeszły i są do nabycia po cenach najniższych

Wydawca Lucyna Szcsepańtka. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Sacaepańiki. Druk. W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie pod zarz. A. Nowaka.


